
ftr 355. k m i i u f l f ,  » * f ą t e k  1 *1 L i p c a  l » i 5 . t f o u  * X X X I V .
*aaa!«»łu*Liłi«wpę3

półroozole
12 koron

i« .
19 .
18 .
94 .

kwartetnli
fi kor.

8
9
9

19

60  h.

mi36lęoinl»
9 kor.

i ,  70 h. 
8 -  20 h.

4 . ■*-

, „Hossa Reforma*4 oyeM zl dwa rais? dzieeRie.
P R E N U M E R A T A  W Y K O S I : * rocznie

w Krakowie 24 koron
m lustro-Węgrach:

» jednorazową przeByiką poćst. 39 ,
t dwCra/.ową „ ,  38 " ,

V Państwie Niemicokiem , , ,  , 36 ł ,
w innych p a ń s tw a o h ......................... 48 ^ „

Prenum eratę I ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłali wprost do Admlnistracyt ,;Nowe| 
*  Reform y" w Krakowie. Nr. racb. poczt. KaBy Oszceęd. 857.484.
Rednkcya: ul. Jagiellońska 10. Admini6tracyą: ul. św. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
niatraoyi 241 ,d la rozmfłw zam iejscowych 1572. — Rękopisów nadsyłanych Redakoya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedai unmarów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołow skiego,’ ulica 

Jag ie llo ń sk a  8 1 w Biurze Plohna, ulica K arola L udw ika 9
Ł

. Cena n u m eru  6  h a l., z p rzesy łk ą  pocztow a 8  hal. WYDANIE POPOŁUDNIOWE
SOHDKSSBjBM

zam iejscow ą: A d m in istracja  „Nowej Reformy" i w szystk ie nrzędy pocztow e; m lejseowa: 
Adm  liistracya „Nowej Reformy". — G łów na trafika w Rynku.' — A gencya ,T. Hopcaś:
1 A, Salom onowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzieuuikuw M. H upczyca. ul. J a g ie llo ń sk a  7

Trafika w Sukiennicach.
Zam iejscową prenumeratę i og łcs ien ia  (inseraty) przyjm ują: we Lwowie Biura dzienników : 
A. Buchstai), u iica  Karola L udw ika I. ‘21. •—  S. Sokołow ski, u lica  Jagiellońska 1. 3. • — 
W Jarosławiu A. Am ster. — W Tarnowie M. Rcckach. — W Wiedniu: Herman Gold-
6chmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., W ollze ile  6. — M. D ukes Nachf., H aasenstein.
& V egler (także w HambnrgB, Frankfurcie n. M., Berlin ie. L ipska. B azyle i i W rocław iu ).— 
R. H ossę (także w B erlin ie, Ham burgu, M onachium i Norymberdze). — H. Sclia lek  (W ollzeile) — 

>. W Paryżu Societś M ufnelle de P ub liritó  A. Lorette, directenr, Rne R ougem ont 14.
Do numern popołudniow ego przyjm uje się  tylko „Nadesłane" po 80 hal. od w iersza. — Gło 

' publiczne po 2 kor. od wiersza.
W n um erze  popołudniow ym , w ychodzącym  w poniedziałki i dni pośw iąteczne, zam ieszczeń

będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrknlarze, og łoszen ia  itp.) przyjmuje się za cenę
2 bor. od 100 egz. dla zam iejscow ych, a ! kor. od 100 egz. d la  m iejscow ych prenumeratorów,

i f  u o> ii iTinnrfiKrg"1 lfTI*1 im n

Niszczycielski odwrót
armii rosyjskiej.

;; Z głównej kwatery prasowej otrzymujemy od naszego korespondenta wojennego następujący te- 
i gram:

—  16 lipca.
N atarczyw y apel »Nowcg,o Wremieni«, wzywający do zgody narodowościowej w Ro- 

syi, — w prow adzają teraz w życie władze obrony krajowej brutalnem i zaiste sposobami.
Tylne straże” rosyjskie, cofając się, p a l ą  w s i e  p o l s k i e ,  kozacy rabują całe mienie 

mieszkańców, a ludność polską odrywa się od roli i pociągami ew akuacyjnym i w y s y ł a  
s i ę  w g ł ą b  R o s y  i.

>■ To chwytanie się środków wojowania, praktykow anych przed stu la ty  wśród innych zu­
pełnie warunków, świadczy o z u p e ł n e m  w y j a ł o w i e n i u  pomysłowości strategicz­
nej w Rosyi.

i Zajęliśmy wielką część Królestwa Polskiego i zagrażamy nieprzyjacielowi. Front rosyjski 
jest rozdarty. Poza nim w wielu punktach płonie pochodnia rewolucyi. -- ‘/Ą

Nasz front stoi jak mur żelazny.
Na razie panuje względny spokój . Dr M. K.

N ad D n ie s tr e m  I n a  B u k o w in ie .
Czerniowce, 15 lipca.

■Bo krótkiej przerwie ^rozpoczęły się w 'ostatnich dniach nowe walki nad Dniestrem i w pół­
nocno-wschodniej Bukowinie z silniejszemi oddziałami nieprzyjacielskiemu

W alki trwają dalej. W Czerniowcach słychać huk dział. Operacye mają przebieg bardzo 
korzystny dla nas i umożliwiają ofenzywę. Z niektórych stanowisk nieprzyjaciel cofnął się po­
śród wielkich strat.

Przekroczenie Dniestru poi Uśefem Blcknptem.
(Telegram własny „Nowej Reformy**.)

Wiedeń, IG lipca.
Donoszą tu  'z Buda-pesztu:
„Az E st“ donosi z wojennej kw atery  prasowej pod datą 14 b. m.:
Dzisiaj w  nocy nad granicą galicyjsko-bukowińską, na południe od D niestru toczyły się 

znowu watki.
* A rly lerya austiro-węgierska tak  osłabiła pozycye 'nieprzyjacielskie, że przed południem 

■wojska austry&ckie pod Uściem Biskupiem (nad granicą gałicjyjsko-bukowiską nad Dnie­
strem) przeszły na drugą stronę Dniestru. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie stra ty .

■Mk--

. . litu  HUfaiui
(Tel. wl. » Nowej Reformy*.)

.■■**—cr ^ - Wiedeń, IG lipca ,,
SN. Fi. Bie3se« doniosi z Jlukaresztau. p 
Wzdłuż granicy besarabsko-rumuńskiej ty­

siące robotników rosyjskich pracują nad wzno­
szeniem fortyfikacyj. Saperzy rosyjscy zakła­
dają miny i urządzają zasieki z drutów.

_ _ w a  a m m i  w h m
(Tel wl. »Nowej Reformy*.) 

n  : Wiedeń, IG lipca.
®>\oszą tu taj 7. Berlina: 

p  ” , si'‘;cll° Zeitung** przynosi wiadomość 7. 
* etersbuTga, że wszystkie ‘ rosyjskie lowarzy- 
e w a  uoezpieczcii odmówiły wypłaty odszkodo- 

szkody, zrządzone pogromami w Mo-

O o r e m y ^ a  " a  S i a n i a ,$
Kopenhaga, 15 lip ca .

0  posłuchaniu konwentu seniorów Dumy u 
Prezydenta gabinetu rosyjskiego Goremytkina 
donoszą jeszcze następujące szczegóły:

Goremykin oświadczył, że przedłoży życzenia 
g lo n k ó w  Dumy radzie ministrów. W dalszym 
^ułgu tw ierdził,że nie wie, w jaki sposób obecnie 

•ie mogła Duma pomódz (!) rządowi. Fołoże- 
cźc kSt; 0 w*e ê łePsze> ni? to sądzą niewtajenmi-

*• 1 '■& • ■? «■':»■ c,
0 ’ ll^c’n z członków' dopntacyi prosił,ażeby, rząd 

ls,ZaJ listy strat, gdyż pośród ludności ki:ą- 
1 0  Ntrataeli wojennych fantastyczne wieści.

w iclki°ni^kil1 oświadczył, ze •stra,Ły nie *4 t/,k 
ckie 'iUk jo przedstawiają djJcnnikj niemic-

Newa feitwa pad Goiiandyą?
(Tele o  lr Riiiro lznrncn 1

B iu r o  B i t -  v i s u y ,  i u  n p c a .
b e to n u  in̂  a au’i z  J u ł?arn w Gotlandyi
Wczon.i pin ,'° . Zlcnil>'ków w Gotlandingcn, że 

ziano w;^i/'-miL^zcku a'ż ffódz. 2 w nocy wi- 
y na in o r/ii1 Byhacy, którzy byli w no-

j unoszą o gwałtownej k amo-nadzie.

(Tel,
^Crlin 4 r» i.

^ Petersburga donoszą, że w bitwie* pcaL 
,1^ ' Dotlandyą. stoczonej 2 lipca b. r ^ u te k o ' 

n° cztery rosyjskie krążowniki.

pam c. k. Biura koresp.)
Yisby, IG lipca.

dzi

lo f ii lf l iy a  lis  S II ssIm  PsIsSijpo.
Berlin, 16 lipca.

-- »Berl. Tageblatt« donosi z Londjmn via Rot-
- ---wW. -tąr-~»i -  — — 1—r

. Londyńska »N]oiin,ing Poist« donosi z Fiotro- 
grodu, że Duma zbierze się poraź pierwszy w 
rocznicę wypowiedzenia wojny. Jednym  z pier­
wszych projektów  będzie projekt konstytucyi 
dla Królestwa Polskiego, który przedłoży ca­
rowi w początku sierpnia komisya polsko-ro­
syjska, oibradujaca pod przewodnictwem Gore- 
mykina.

F i l  bailćw  i i  i i i  n  L in ie .
(Tel. wl. -»Noive) Reformy*.)

Wiedeń, IG lipca.
Jak  donosi »N. Fr. iPi'osse«, banki wiedeń­

skie, które m iały filie we Lwowde, wyślą w 
tych dniach przebywających tu przedstawicieli 
swoich z kilku urzędnikami do Lwowa, celem 
zbadania warunków w otw arciu ty-ch fiłij.

Przcdewiszystkiem imają pozostali we Lwo­
wie klienci otrzymać dostęp do swoich schow­
ków, których Rosyanic nic otworzyli.

pod Tiraną na bardzo gwałtowny opór Al- 
bańczyków. Przyszło do bitwy, w której Serbo­
wie stracili 2 tysiące poległych. — Albańczycy 
stracili tysiąc ludzi. Z zemsty za to podpalili 
Serbowie wszystkie wsie albańskie z nowozaję- 
tego obszaru Albanii. '

Rosyjscy jefic? 0  Czerniomeli
Budapeszt, IG lipca. 

„Bucłapeszti Ilirlap** donosi z Bukaresztu: 
Przed kilku dniami przywieziono do Czernio- 

wiec 500 rosyjskich jeńców wziętych w ostat­
nich walkach. —  Równocześnie przywieziono 
także dwa zdobyte na Rosyanach działa wiel­
kiego kalibru, niedawno nadesłane do Rosyi z 
Ameryki.

_ Lotnicy rosyjscy i austro-węgierscy przedsię­
biorą codziennie wzloty wywiadowcze.

Zatopienie p a ro w c a  w łoskiego przez 
niim ieG ką łódź podwodną

(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)
Wiedeń, 16 lipca. 

Do „N. W. Journal** telegrafują z Sofii: 
„U tro“ donosi z Rzymu, że na  wybrzeżu Ir- 

landzkiem niemiecka lódż podwodna zatopiła 
parowiec włoski pojemności 2000 tonn. O za­
łodze parowca brak wiadomości. . .^ y

^  Lwowa.
(Reskrypt w sprawie rozwiązania Rady m. Lico- 

ica. —  Kolo mieszczajiskie. —  Rekurs.)
Dekret, k tóry  nadesłał nam iestnik Korytow- 

ski na ręce zarządu m. Lwowa, sprawowanego 
p o ‘odzyskaniu Lwowa i wywiezieniu prezyden­
ta Rutkowskiego przez prof. Chlamtacza i  6-iu 
członków Rady, ma następujące brzmienie:

Stwierdziłem, że Itada miasta Lwowa jest 
niezdolna' do sprawowania obowiązków, n a  niej 
■ciążących,-a to  ze względu, iż 4 radnych zmar­
ło, 48 wyjechało ze Lwowa, 8 wywiozły wła­
dze rosyjskie, 1 m andatu nie przyjął, tak że 
pozostało we Lwowie ty lko  39 członków Rady 
miejskiej. Również i z prezydyum .miasta nie­
ma an i jednego członka, alibowiem prezydent 
miasta, Józef Neuman, opuścił Lwów przed za­
jęciem miasta przez wojska rosyjskie, zaś wi­
ceprezydentów: 'dr Tadeusza iRutowskiego, d r 
Leonarda StaMa- i dr Filipa. Scblekdiera, wy­
wiozły władze roisyjsikie, opuszczając miasto. 
Wobec tego stanu rzeczy jestem zniewolony 
na- zasadzie §- 112 s ta tu tu  d la miasta Lwowa, 
w brzmieniu, ustalonem ustawą z dnia 11 kwie­
tnia 189G Dz. u. kr. nir. 23, rozwiązać repre- 
zentacyę miasta Lwowa.

Ponieważ oddanie zarządu miejskiego prezy- 
dyum  m iasta, stosownie do  przedostatniego u- 
stępu powołanego wyżej paragrafu, jest dla 
zupełnego braku członków prezjUyum niewy­
konalne, przeto, na zasadzie czwartego ustępu 
w mowie będącego paragrafu, mianuję w poro­
zumieniu z Wydziałem 'krajowym, d la  tym czaso­
wego załatwiania spraw gminnych, aż do wpro­
wadzenia nowej rady  miejskiej, p. ck. starostę 
Adama Grabowskiego, komisarzem rządowym 
z zakresem działania, przyznanym  pirezyidyum 
miasta w ostatnim  ustępie § 112 statutu. Do 
pomocy dodam  komisarzowi rządowem u mężów 
zaufania, których zamianuję niebawem. Komi­
sarzowi rządowemu przyznam w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym pobory i eimoiliwnenta, 
płatne ‘z funduszów miejskich, których wyso­
kość później będzie ustanowiona.

■£>d tego reskryptu, <o_ile nim rozwiązano rc- 
■prezcntacyę miasta Lwowa, wolno gminie mia­
s ta  Lwowa wnieść rckuns do c. k. m inisterstwa 
spraw wewnętrznych, k tó ry  należy podać do e. 
k. namiestnictwa w -ciągu czterech tygodni, li­
cząc od dnia, -następui^cego no dniu doręcze­
nia niniejszego reskryptu. Ewentualny rekurs 
nie ma jednak nnocy wstrzymującej wykonania 
niniejszego zarządzenia. O ile jednak niniej­
szym reskryptem  wydano zarządzenia, potrze­
bne dla tymczasowego z a ła t wdani a spraw' gmin­
nych, rekurs jest niedopuszczalny, albowiem za­
rządzenia te wydano w porozumieniu z W ydzia­
łem krajoyw,m«.

R eskrypt len odczytał prof. Chlamtacz na 
zebraniu członków zarządu m. Lwowa, poczem 
radny miasta, p. Boi. Lewicki, złożył imieniem 
Kola mieszczańskiego następujące oświadcze­
nie: Celem strzeżenia praw  autonomicznych
m iasta, według § 112 s ta tu tu  król. stok miasta 
Lwowa, zastrzegam sobie wniesienie rckursu 
w term inie 4-tygodniowym, zastrzeżonym usta­
wa z uwagi, żc wc Iov o wie dnia 2 lipca było 
obecnych 44 członków' Rady miejskiej.

Rekurs ten, jak  donosiliśmy, p. Boi. Lewicki 
już wniósł.

fd K tó d  K a m i
, „y  Berlin, IG lipca.
’ R z |aSi'Scl)® Ztg.« donosi:
CzJ'st0o-0anf ielski wystąpił z propozycyą uro- 
^atlTotv -° k°d u rocznicy wrojny i zwołania 
^ Czei r0(f ZnAck zebrań w całym kraju . Rosya 

zmcę wojny zwołaniem Dumy.

(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)
Frankfurt, IG lipca. 

„Frankf. Z tg“ donosi z K onstantynopola: Ta: 
mowanie greckiej i bułgarskiej żeglugi przez 
Anglię przybiera rozmiary prawidłowej bloka- 
Łjy- Dedcagacz jest od 10 lipca zupełnie przez 
Anglię blokowany.

Kieska SttMw poi Tiranę.
T w i m n . -  t  „  i '  W i e d e ń ,  I G  l i p c a

t o f i i T  £ * ' * * * '  * A U . 1.04
Jak  telegrafują do Aten, natrafili Serbowie

m o m m .
Kraków', łG lipca.

Z żaiobnej karty Legionów. Edw ard C z u b s k i,
szeregowiec I Bryg. Leg. Polskiego, II pułku, II 
komp., zginął podczas patroli w' czasie ataku na 
Konary w nocy z 25 na 2G maja 1915. Urodzony 
wr v. 1892 w Dynowie, ukończył szkołę przemysło­
wą we Lwowie. Wstąpiwszy do Legionu, otrzyma! 
chrzest ognia pod Winiarami i Czarkową. bral u- 
dział w brawurowym marszu Wyrwy pod Warsza­
wę, w bitwie pod Krzywopłotami i t. d. Cech o wa­
bi go niestrudzona' odwaga, był też używany do 
najniebezpiecznieiszych wywiadów (pod Łowczów- 
kiem). —  Śmierć swą przeczuwał, wspominał o 
niej często, nie szukał jej, ale też nie cofał się ni­
gdy przed nią; spotkała go w jasną noc na drodze 
wśród lasu.

Wiadomości osobiste. Prof. dr Kazimierz Ko- 
stanecki, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, wy­
jechał wczoraj wieczorem -,na 2-miesięczny wypo­
czynek do Szwajcaryi, gdzie bawi jego rodzina/ 
Przed kilku dniami odbyło się pożegnanie dr Ko- 
staneckicgo w magistracie, gdyż dr K złożył wice- 
prezydenturę miasta. W biurze p. Kostaneckiego 
zebrali się wszyscy naczolnicy wydziałów i urzę­
dnicy magistratu, a dyr. Grodyński pożegnał ser­
decznie imieniem zebranych ustępującego wicepre­
zydenta.

Zakład kredytowy wojenny przenosi się do Kra­
kowa. Pada nadzorcza zakładu kredytowego wo­
jennego uchwaliła —- jak się dowiadują »Xowjny 
Wiedeńskie« — przeniesienie tej inslytucyi z Wie­
dnia do Krakowa. Wykonanie owej uchwali', bar­
dzo pożądanej .z uwagi na dobro kraju, zależy w 
myśl statutu obowiązującego bil zatwierdzenia 
przez p. ministra skarbu.

Zdrowotność w Krakowie. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem wiceprezydenta dr Bandrow- 
skiego posiedzenie komisyi sanitarnej przy udziale 
leprezentantów Komendy twierdzy i dyrekcyi po-

licyi. Omawiano sprawę wykrycia prątków cho­
lery w Wiśle. Po dyskusyi postanowiono powięk­
szyć środki ostrożności przeciwko szerzeniu się 
cholery w Krakowie, utrzymać w mocy zakaz ką­
pania się w Wiśle, wreszcie czuwać bardziej niż 
dotąd, nad porządkiem w mieście.

Przy tej sposobności nadmieniamy, żc od czasu 
wybuchu wojny aż do dni ostatnich zachorowało 
na cholerę w Krakowie 3-3 cywilne osoby. 30 o- 
sób zachorowało w roku zeszłym, a 3 w ostatnich 
dniach. Tylko kilka wypadków było śmiertel- 
1!J cli.

Z komitetu odbudowy wsi i miast w Galicyi. Do
Królewca wyjechał z ramienia komitetu odbudowy 
wsi i miast w Galicyi prof. dr Jan llakowicz, kie­
rownik regulacyi miast-a Krakowa, aby zebrać pla­
ny i rysunki w sprawie odbudowy Pius Wscho­
dnich i poinformować się na miejscu dokładnie o 
całej akcyi w biurze doradczem, stworzonem w 
powyższym celu przy reje-ncyi królewieckiej. Ró­
wnocześnie bawi w Królewcu dr Raczyński. Obaj 
galicyjscy delegaci byli przyjęci p.rzez naczelnego 
prezesa Prus Wschodnich, Batockiego, o ozem już 
doniosły pisma niemieckie.

Sprawozdanie gospodarcze o Królestwie. W so­
botę 17 b. m. o godzinie 5 po południu odbędzie się 
w Izbie handlowej i przemysłowej w Krakowie 
poufne zediranie w sprawie ułatwienia stosunków 
gospodarczych z zajętemi przez c. i k. wojska ob­
szarami Królestwa, które niedawno objeżdżała w 
tym celu deiegacya Izby. Obowiązki sprazwozda- 
wćy objął dr Benis. Udział dozwolony tylko dla 
imiennie zaproszonych członków.

Przyłączenie Podgórza do Krakowa. Zorganizo­
wana w Podgórzu filia magistratu krakowskiego 
z dniem każdym zwiększa swoje prace, do biur fi­
lii napływa coraz więcej aktów, publiczność pod­
górska przyzwyczaja się powoli do nowych form 
urzędowania. Również zwiększa się napływ aktów 
do centralnego magistratu w sprawach jego kom- 
petencyi zastrzeżonych.

Obecnie jeszcze odbywa się przejmowanie perso- 
nalu .służby w magistracie podgórskim na etat m. 
Krakowa. Prace te potrwają do 1 sierpnia.

Poseł Steslowicz, który przebył całą inwazyę ro­
syjską we Lwowie, bawił przed kilku dniami w 
Krakowie, skąd wyjechał do Wiednia.

Z curiosów krakowskiej drożyzny. Podnoszona 
już pracz nas konieczność zaprowadzenia przez ma­
gistrat taryfy maksymalnej także na jarzyny, uja­
wnia się coraz Bardziej. Wczoraj na placu Szcze­
pańskim za główkę kapusty, wielkości ananasa, 
żądano — 50 halerzy. Cena także ananasowa. — 
Czyżby nie taniej wypadło gosposiom krakowskim 
hurtowne sprowadzanie ananasów, zamiast kapu­
sty?

W jednej z wielkich masarń kupująca publi­
czność wczoraj popołudniu była świadkiem cieka­
wego i charakterystycznego zdarzenia. Z praco­
wni do sklepu przyniósł właśnie na żerdce chłopiec 
50 par kiełbasek parowych, których cena notabe­
ne podniosła się z 11 na 20 hal. za parę. Panna 
sklepowa, odbierając te kiełbaski od chłopca, 
stwierdziła, że jest ich tylko 48 par, zamiast pięć­
dziesięciu. Sytuaeya nic wyraźna. Przywołany cze­
ladnik oświadczył stanowczo, że kiełbasek było 

' 50 par, panna naliczyła tylko 48. Chłopice, tlóma- 
cząc się, z płaczem zapewniał, że on nie winien; 

' powoływał się przytem na okoliczność, że przc- 
! cież nie jadłby kiełbasek, bo jest zawsze pńży tern, 
'jak  je robią. Nie wierzono mu jednak i już chciano 
‘ go posądzić o atak jakiegoś wyjątkowego łakoin- 
' stwa, gdy nieporozumienie wyjaśniło się dzięki in- J  terwencyi jakiegoś obecnego między kupującymi 
pana.

i Pan ten, jak się później okazało przyrodnik, 
mial przy sobie lupę i, również z przyzwyczajenia, 
przez jej szkło powiększające ogląda! otaczające 
go przedmioty. Obejrzawszy bufet, skierował szkło 
na posadzkę i tu naraz w samym rozgwarze spo­
ru, wskazał kłócącym się na pewien punkt, co od- 
razu przerwało spór. Albowiem — przepadłe, a po­
szukiwane kiełbaski leżały tam, nie spostrzeżone 
dotąd przez nikogo — wpadły w szparkę między 
deskami podłogi...

W piekarni znowu krakowskiej było zajście 
cokolwiek odmienne, lecz niemniej — aktualne. -— 
Pewna pani kupowała 5 buieczek. Zażądała — 
i czeka. Piekarz tymczasem spełnia żądania in­
nych, licznych zresztą gości. Pani upomina się je­
szcze raz, a piekarz oświadcza, że już bułeczki 
przed nią położył, a ona je wzięła. I istotnie na ła­
dzie sklepowej ich niema, ale niema ich również 
w koszyczku pani, do którego pani zagląda i in­
nym jego wnętrze pokazuje. Piekarz jeszcze raz 
oświadcza, że dal bułki. Nieporozumienie już za­
czyna się zaostrzać, gdy naraz pani pilniej jeszcze 
raz szuka „zaginionych" bułeczek i znajduje zgu- 

(bę. Okazało się, że przez roztargnienie i pomył- 
: kę wrzuciła wydaną resztę pieniędzy do koszy- 
; czka, a 5 bułeczek schowała do — portmonetki...
: Nie pozostało jej więc nic innego, jak przeprosić 
i uczciwego piekarza i odejść, co też uczyniła, 
j Opowiadający te dwa zdarzenia zapewniał, że są 
i prawdziwe. Przyjęliśmy je w przekonaniu, że w 
: każdym razie „se non sono verc, sono hen tro- 

vatc.“
I Z targu. Na dzisiejszy targ dowóz niektórych ar- 
; tykułów, jak n. p. jarzyn i jagód, był dość znaczny, 
| nabiału jednak, zwłaszcza masła, przywieziono 
'znikomą ilość. Wszystko trzymało się w wysokiej 
' cenie — m a sł o 5 K 20 h kiło, j a j a małe po 11 
lial. sztuka, tak samo drożyzna j a r z y n  doprowa­
dzała do rozpaczy panie, zmuszone do ich kupowa­
nia. J a g o d y  z trudnością można było dostać po 

' cenach, wyznaczonych przez taryfę maksymalną, 
'ponieważ sprzedawcy usiłują wyczekiwaniem 
| zmienić dla siebie na korzyść „konjunkturę", a z 
drugiej strony przekupnie czyhają na sposobność, 

| wiedząc, że po odejściu włościanck z targu wszel­
ką żądaną cenę za przepłacone trochę przedtem 

: artykuły osiągną

V/ogóle z a k a z w y k u p o w a n i a  a r t y k u 
ł ó w  od  w i e ś n i a k ó w  n a  t a r g u  jest dla 
przekupniów martwą literą i wtedy tylko utrzymu­
je się w mocy, gdy przestrzega jego wykonania 
kilkunastu funkeyonaryuszów policyi.

W ogóle zaś stwierdzić należy, że na krakowskim 
targu ceny i dlatego utrzymują się tak wysokie, 
że popyt przewyższa podaż. Dzieje się to zaś od 
czasu, gdy zakazano zupełnie wywozu z obrębu 
Krakowa takich artykułów, jak cukier, sól, mydło 
słonina i t. p., które na rogatkach konfiskują pa­
trole włościanom, jeżeli ci, nie wiedząc o zakazie, 
w nie się zaopatrzyli. Wobec takiego stanu rzeczy 
włościanie, nie mając nadziei zaopatrzyć się w 
Krakowie w potrzebne im artykuły, nie przyje­
żdżają też do nas ze swemi produktami, lecz ja­
dą je sprzedawać do Skawiny, Wadowic, Wie­
liczki i t. d., gdzie mogą też bez przeszkody kupić, 
co im potrzeba i zawieźć do domów. Należałoby, 
ze względu właśnie na aprowizację ludności Kra 
kowa, zakaz ten złagodzić, albo wyłączyć zer 
pewne mniejsze ilości zakazanych do wywozu ar- 
tjikułów — zwłaszcza dla włościan.

Błagalną prośbę o mleko zanoszą do prezydyum 
miasta mieszkańcy Dębnik. Od kilku miesięcy bo­
wiem zabrania się sprzedaże’, nawet w domach pry­
watnych, tego tak niezbędnego artykułu, zmusza­
jąc gospodynie do udawania się na kupno aż do 
Rynku głównego. Nie znaraj' powodów tego za­
rządzenia: czy odgrywają tu rolę względy sani­
tarne, czy też inne. Jeśli jednak ze względów sa­
nitarnych zakaz ten miałby być wydany, to prze- 
dewszystkiem należałoby wydać także zakaz skła­
dania śmieci w ul. Tynieckiej nad Wisłą, jeśli zaś 
brak kontroli nad sprzedażą mleka ma być powo­
dem, to może znalazłby się jeszcze iakiś funkeyo- 
naryusz w biurze targowem magistratu, któryby 
w godzinach rannyc.hfc kontrolę tę wykonywał. 
Wysyłanie mieszkańców przedmieść na Rynek po 
mleko dla oszczędzenia jednego człowieka jest w 
wysokim stopniu krzywdzącem, traci się bowiem 
niepotrzebnie bardzo wiele drogiego czasu i naraża 
na koszta tramwaju, co znowu podnosi cenę mleka, 
a co gorsza, całe szeregi pracowników śródmie­
ścia i "dzieci idących do szkoły, mieszkających na 
przedmieściach, nie mogą wcześnie zjeść śniada­
nia, boć przecież nie każdego stać na lodownię 
do konserwowania mleka, a tem więcej na słu­
żącą, którąby się posyłało. Mieszkańcy Dębnik 
zwracają się przeto z usilną prośbą do prezydyum 
miasta, aby zechciało w tę sprawę wglądnąć, któ 
rą przy dobrej woli da się z łatwością ku zadowo 
leniu obu stron załatwić, tem więcej, że dostaw 
mleka odbywa się od strony Tyńca i wieśniaczki 
z chęcią, a nawet z wdzięcznością należną opłatę 
uiszczą, byle im tylko zaoszczędzić niepotrzebne' 
drogi do miasta i straty czasu.

Z  k r a j u .
Budowa baraków w Galicyi zachodniej. W naj­

bliższym czasie rozpocznie się budowa baraków 
dla 7000 jeńców rosyjskich w Oświęcimiu, Brze­
źnicy i Zatorze. Jeńcy ci będą zatrudnieni przy ro* 
botach około regulacja Wisły. Razem powstanie 
100 baraków w poszczególnych miejscowościach 
kosztem około 700.000 koron. Wczoraj w tej spra­
wie odbyła się komisya obchodowa w wymienio­
nych miejscowościach. Budowę przeprowadzać bę­
dzie krakowska spółka przemysłowa budowni­
czych, której dyrektorem jest radca Pcroś.

Kolo Ligi liobiet N. K. N. w Zatorze. Dnia 15 
lipca odbyło się zebranie pań w Zatorze celem .za­
wiązania Koła Ligi kobiet. Z ramienia naczelnego 
zarządu Ligi kobiet przj'b>’li: pani Aniela Krzyża­
nowska, tudzież reprezentant dep. organizacyjne­
go X. K. N., p, Smulikowski. Po krótkiej dysku­
syi wybrano .zarząd Ligi, której przewodniczącą 
została p. W. Bjr-strzonowi»ka, zastępczynią p. Z.- 
Grzybowska. sekretarką p. M. Kotrubska, Korne 
lia Łodzińska (zast. sekretarki), Natalia Grychow- 
ska (skarbniczka), Marya Bettlcyowa (zast. skarb­
niczki, Marya Czaplińska, Józefa Porzycka. K"zi­
mie ra Kozubkówna, Marjra Nowakowa, Iloleus 
Czupryńska i Marya Wiśniowska.

Zdarzenie w Medyce. Czytamy w piotrkowskim 
»Dzienniku Narodowym®: Podporucznik p.. Hen­
ryk Lewartowski i porucznik Wyrostek, którzy z 
ramienia komendy Legionów odbyli podróż do 
Lwowa i wraz z legionistami zbiegłymi z niewoli 
rosyjskiej powrócili onegdaj do Piotrkowa, opo­
wiadają o wzru sza ją cem i ciekawem zdarzeniu, ja­
kie mieli w Medyce za Przemyślem. Oto na sta­
cji wśród masy jeńców rosyjskich spostrzegli ja­
kiegoś 16-ictniego chłopaka, wyjątkowej piękno­
ści, ubranego w mundur sołdata. Z zaciekawie­
niem zbliżyli się do chłopca i nawiązali 'z nim roz­
mowę w jęzj'ku 'rosyjskim. Łamaną ruszczyzną 
wyjaśnił im chłopak, że jest Polakiem, a gdy się 
w zamian dowiedział, że rozmawia z oficerami Le­
gionów polskich, rozpłakał się z radości. Z opo­
wiadania chłopaka dowiedzieli się, że jest wy­
chowankiem bursy polskiej w Radomin. W czasie 
wojuj- Moskale, nie wdając się w żadne formalno­
ści, zabrali »w sałdatj’« dwustu wychowanków tej 
bursj' i posłali młodzież na front. Padło z nich 
wielu, on potrafił zbiedz do niewoli. Zc łzami w 
oczach błagał chłopak, by go wzięto do Legionow, 
gdzie będzie mógł pomście śmierć koiegow i krzy­
wdy ojców. Oficer, prowadzący transport, nie 
mógł się jednak na to zgodzić, gdyż nazwisko 
chłopca figurowało już w spi-ie jeńców. W cza­
sie pertraktacją], -w których decydował sic los 
chłopca, zjawił się otoczony sztabem arcyksiążę 
Fryderyk. Piękna twarz chłopca zaciekawiła głó­
wnodowodzącego armii ausfryackiej. Stawiano 
go przed oblicze arcyksiceia, którj' przez chwilę 
rozmawiał z nim po polsku. Dowiedziawszy się. 
że chłopak pragnie walczyć w szeregach Legio­
nów, arcyksiążę Fryderyk rozkazał przedłożyć 
prośbę, a na razie odprowadzić go do obozu jeń­
ców. Żc niedługo tam zabawi — to newne.

H -
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Borysław w płomieniach.
»Kuryor Lwowski* zamieszcza 

następujący, nastrojowy opis po­
żaru w Borysławiu, widzianego we 
Lwowie:

Dziś 13 maja, święto W niebowstąpienia. Od 
wczesnego rana dzień jasny i słoneczny. Nagle 
w samo południe poczęło się ściemniać na po- 
iudniowo-zachodriim horyzoncie. Czarne i gę­
ste chmury kłębiły się na niebie i dziwnie od­
bijały  się od północnego jasnego i czystego wi­
dnokręgu. Powietrze suche, mimo ciemnych 
'chmur. Niektórz*- tw ierdzą, iż w powietrzu 
unosi się pył, który , opadając, pozostawia tłu- 
tete czarne ślady. Wieczorem siedzę w kaw iar­
ni, gdzie w gronie znajomych omawia się nie­
zw ykłe to  zjawisko atmosferyczne.
* W tem w pada gorodowoj do kaw iarni i oznaj­
mia rozkaz gradonaczelnika, iż kaw iarnia ma 
być już o godzinie 9 wieczór zamknięta, że b ra­
my domów mają być zam ykane już o 8, a po 9 
,nie wolno już chodzić bez specyalnego zezwo­
lenia.

W kaw iarni pow staje popłoch. Wychodzę, 
by jeszcze przed 8 być w domu.

Na placu Akademickim, w pośpiechu, jakby 
z ulicy Stryjskiej, podąża do m iasta tren, tak, 
iż trudno przejść przez ulicę. Dowiaduję się od 
przechodniów, że przedstawienie w teatrze 
miejskim na rozkaz policyi zostało przerwane 
i że powodem popłochu jest klęska armii rosyj­
skiej Radki Dimitriewa nad Dunajcem i Wisłoką 
! nagłe cofanie się wojsk rosyjskich z Karpat. — 
S traszny ten pogrom Rosyi nie dał się dłużej 
ukryw ać przed mieszkańcami Lwowa.

Z ganku drugiego p ię tra  kamienicy, w k tó ­
rej mieszkam, widać od południowej strony 
wiejką łunę. W śród ludności jeszcze tego wie­
czora krążą wieści, że pałą się zbiorniki nafty w 
Borysławiu i okoliczne lasy w Karpatach. W ie­
czorem przygnębiająca cisza. Odczuwa się w 
przyrodzie, iż wielkie w ypadki nadchodzą i że 
piszą się nowe k a rty  historyi. Późną nocą po­
łożyłem się na spoczynek — noc spędziłem je­
dnak bezsennie. —<

Rano przybiega służąca przestraszona.
_—; Panie, mówi, dzieje się coś dziwnego, na 

łiiebie straszne chmury, słońce tak  maleńkie, 
jak  głów ka dziecka, a choć świeci, to  tak  ciem­
no, jak  o zmroku.

W ybiegam do drugiego pokoju, którego okna 
'Wychodzą na południe. W rzeczywistości wi­
dzę kłęby czarnych, jak  noc chmur, zalew ają­
cych cały horyzont, a  w  jednem  ty lko  miejscu 
przeziera jasna, okrągła plam ka, wielkości ta r ­
czy księżyca w pełni, rzucając na  posadzkę po­
koju słaby refleks w postaci jasnego koła. To 
'odblask słońca, k tóre już dość wysoko stało na 
horyzoncie; była to  już godzina 7 rano — i le­
dwie zdołało się przedrzeć przez kłęby dymu 
l chmur.

Ponury i w strząsający do głębi widok. Za 
c wilę znikł i ten odblask i zapanował zmrok 
niemal wieczorny tak, iż w pokoju trzeba było 
zaswiecic lampę.

Jak iś  lęk i strach opanował nielicznych mie­
szkańców kam ienicy; rozbiegli się po ulicy, je­
dni udali się do kościołów, drudzy do sąsia- 

pozostałem niemal sam jeden w kam ie­
nicy. _ Zdenerwowany nie mogłem wysiedzieć 
spokojnie w domu, zamknąłem mieszkanie i wy- 

legem  na ulicę, by udać się n a  kopiec Unii 
Lubelskiej, najwyższy punk t we Lwowie.

Z polanki pod kopcem przedstaw ia się nie­
zwykły, nigdy nie zapomniany widok.

Nad całym południowo-zachodnim skłonem 
firmamentu gęste, kłębiące się chmury, m iejsca­
mi czarne, jak  sadza, miejscami brunatne lub 

; białawe._ Zdają się_ unosić nad Lwowem i do­
tykać wież ratusza i kościołów. Druga połowa 
widnokręgu północna, jasna i bezchmurna i 
ten właśnie kontrast między lazurem północne­
go skłonu a ołowianą ciemnością południowego 
potęgował zgrozę, jaką  to  niezwykłe zjawisko 
wywołało.
• ,zasu czasu na. końcu widnokręgu 
jakby  kotłowało, pojaw iały się słupy żółtawe, 
które po chwili znikały i okazywały się na  in­
nych miejscach. W zdłuż całego widnokręgu 
od wschodu na zachód ciągnął się wąski pasek 
złotawy i gubił się na  zachodzie w jasnym  już 
lazurze nieba. J

W  powietrzu grobow a cisza i spokój, nawet 
nie słychać szmeru liści. Słońce było ciągle za­
kry te  _ całunem chmur, a nad m iastem 'unosił 
się tajemniczy półmrok.

Mimo wczesnej pory znalazło się na kopcu 
k ilka osob, między innymi dwóch wyższych o- 
ficerow rosyjskich, którzy w niemej kontem ­
p la c ji  obserwowali to  groźne dzieło zniszcze­
nia. Przed oczyma naszemi roztaczały się a t­
mosferyczne sku tk i strasznej katastrofy , jaka 
w tej chwili m iała miejsce w odległości’około 
80 kilometrów od Lwowa. Było już jasnem, że 
p a l i ł y  s i ę  z b i o r n i k i  r o p y ,  zasoby 
milionowych wartości, nagrom adzonej energii, 
nad wytworzeniem której pracowały wieki wie­
ków, a do unicestwienia k tó ry c h  w ystarczy­
ła tylko jedna iskierka.

N O W A  R E F O R M A

Zmęczony całonocnęm czuwaniem i wraże­
niami dnia, połóżyłem się n a  polance. ‘ Dziwne 
jakieś skojarzenie się pojęć — przywiodło 
przed wyobraźnią moją całą historyę zagłębia 
borysławskiego. Stanęła mi przed oczyma ma­
ła  i spokojna jeszcze przed 50 la ty  wioska gór­
ska, ong i'za  czasów Rzeczypospolitej należąca 
do dóbr królewskich starostw a drohobyckiego. 
Przesunął mi się obraz tej nagłej metamorfozy 
pod wpływem odkrytych w tej wiosce nieprze­
branych skarbów górniczych. Jakby  tknięta 
różdżką czarodziejską, spokojna ta  wiosczyna 
zaczęła się zmieniać w pełne ruchu nerwowego 
i gorączkowego, sławne na całą kulę ziemską 
ognisko przemysłowe, w którem  niepodzielnie 
odtąd panowali bożek Mamon i demon Alko­
hol. Widziałem, jak  ludność tubylcza tej wio­
ski, jakby  wichrem zmieciona, zeszła do roli 
paryasów  społecznych, by później zupełnie w y­
ginąć. Ileż tam  zbrodni, bólów, przekleństw, 
ofia.r wyzysku, łez wylanych, zmarnowanych 
żywotów k ry je  się pod cieniem wiecznego za­
pomnienia. Ileż tam  kapitałów  zmarnowanych, 
utraconych nadziei, zwodniczych ilnzyj pożarł 
nienasycony moloch — kapitalizm . I jakże 
dziwnem to mi się wydało, iż w chwili, kiedy 
zagłębie borysławskie stanęło u szczytu potę­
gi, k iedy olbrzymie kap itały  francuskie i an­
gielskie w siąkły w tę  bezdenną studnię — iż 
w chwili tej te nagromadzone bogactwa ręką 
sprzymierzeńca podpalone, stały  się pastw ą 
zniszczenia i pożogi. Dziwny fatalizm i zbieg 
okoliczności. Przyszły mi na  myśl cza.sy Atyl- 
li, Dżingjshana, Tam erlana, kiedy to dzikie 
hordy turańskie pod hasłem pomsty Bożej nio­
sły pożogę krwi i ognia w dwóch częściach 
św iata i zdało mi się, że i dziś zalewa świat 
cały ta  potw orna fala ducha turańskiego, du­
cha zniszczenia i zagłady.

Przedarło się na chwilę słońce przez całuny 
chmur i dymu i zajaśniało n a  horyzoncie, jako 
m ała tarcza bez promieni i blasku, rzucając bla­
dy refleks na kopiec.

B a U  pod l i i i  po iowazyi m i e j .
(Koresp. „Nowej Reformy“).

Bangród, w lipcu.
Miasteczko Baligród, obok Lisika, w którem  

przez szereg tygodni odbyw ały się walki rosyj­
skich wojsk z wojskami sprzymierzonemi, zo­
stało kompletnie zniszczone. Całych domów po­
zostało zaledwie kilkanaście, reszta została 
przez wojska rosyj,skie już to  Całkowicie spalo­
ną, lub rozebraną, już .to zdemolowaną tak , iż 
dla użytku dopiero po gruntownej restauracyi 
część domów będzie zdatna. Budynek, w  k tó ­
rym  mieści się .sąd i urząd podatkowy, 'znil&zczo- 
ny, a w szystkie akta, oraz a k ta  ksiąg grunto­
wych zostały przez nieprzyjaciela wywieziono 
na plac gminny i spalone. Miasteczko -wygląda, 
jak  wymarłe, gdyż oprócz nieznacznej liczby 
urzędników, ludność, przeważnie żydowska, nie 
.powróciła, a  powrócić dopiero zamierza po u- 
k-ończeni-u wojny. W  mieście odczuwać .się daje 
brak żywności, szczególnie mięsa i mąki.

Miasteczko dotychczas nie oczyszczone, ani 
nie zdesinfekcyooowane, mimo że prawie w ka­
żdym dom u mieściły .się stajnie i wychodki, i 
mimo że w k ilku budynkach- leżało mnóstwo 
chorych na- tyfuls, cholerę i czarną ospę.

Tak w centrum miasteczka, ibo około cerkwi 
i kościoła, jakoteż wzdłuż gościńca rządowego-, 
mieszczą się groby poległych żołnierzy rosyj­
skich, tu  i ówdzie i także austryackich. W je­
dnym grobie, wedle zeznań naocznych świad- j 
ków, nieraz składano 50 do 60 zwłok. Przez 
dni 14 zatrzym ał się w Baligrodzie oddział woj­
sk a  pod kom endą porucznika Alojzego Swobo­
dy . T ak żołnierze, jak  i sam  kom endant, w 
miarę możności pomagali biednej ludności tu­
tejszej i okolicznej, już to dzieląc się z nią bez­
interesownie żywnością, już to  pom agając w 
oczyszczeniu i napraw ie doimów. A zyskali so­
bie mimio krótkiego czasu ta k ą  sym patyę, że 
na wieść o ich odjeździe łzy ludności do  ócz się 
cisnęły.

W  dniu 10 lipca zebrała, się miejscowa intcli- 
geneya celem pożegnania nadpioni.cznika Aloj­
zego Swobody i jego podkomendnych, a  w prze­
mowach wyraziła mu uznanie i wdzięczność 
imieniem ludności. Zarządzona, celem uczczenia 
pobytu wojska i porucznika Alojzego Swobody 
przez kierownika sądu -tutejszego p. Unickiego, 
•składka n a  Czerwony Krzyż przyniosła kwestę 
104 kor. 40 hal., k tó rą  iza pośrednictwem »No- 
wej Reformy« odesłano. Ze swej strony poru­
cznik Alojzy Swoboda złożył n a  kościół i cer­
kiew w Baligrodzie datek , za k tó ry  m u składa 
.się niniejszem podziękowanie.

■* a

Z Hrólestwa.
Z Warszawy. Według doniesień pism warszaw­

ski di, dokonana przez władze ewakuacya War­
szawy została ukończoną. Przeszło 18 tysięcy mie­
szkańców wyjechało w czasie od 1 do 12 lipca 
dobrowolnie, a 80 tysięcy wywieziono na rozkaz 
generał-gubernatora przymusowo.

W ostatnich dniach zdarzyły się tu r o z r u c h y
T., <1BTwr —

p r z e c i w  N i e m c o m ,  lub ludziom z niemie- 
ckiem nazwiskiem. Znany bankier Rotwand urato­
wał się przed pogromem tylko przez to, że zna­
czną sumę ofiarował na cele publiczne.

Aresztowania m a s o w e  są na porządku dzien­
nym. — Oświetlenie miasta ze względu na Zeppe­
liny ograniczono. — Telefony w prywatnej komu- 
nikacyi zamknięto.

Ruch kolejowy jest nieregularny. Pociągi kur­
sują z kilkog-odzinnem opóźnieniem.

Obecnie nie ma już żadnego obcokrajowca w 
mieście. Nawet angielscy i francuscy koresponden­
ci gazet wyjechali.

 ̂Wszystkich żydów polskich wywieziono do głę­
bi Rosyi, a nawet na Sybir. Rosyjscy żydzi (Li- 
twacy) pozostali w mieście za zgodą generał-guber- 
natora. Wielu żydów z obawy przed prześladowa­
niem przyjęło prawosławie.

Węszenie za szpiegami odbywa się na wielką 
skalę.

Usposobienie miasta na ogół jest przygnębione. 
Wszyscy gotują się na bliskie oblężenie War­
szawy.

O militarnym stanie Warszawy i czynionych 
przez wojsko przygotowaniach do obrony oczy­
wiście pismom nie wolno podawać żadnych wzmia­
nek.

L * ~
Warszawski „Goniec Poranny11 z 30 czerwca do­

nosi. Niektóre oddziały fabryk „Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein11, oraz „K. Rudzki i Sp.11 przenoszą się do 
cesarstwa. Rozbiórka maszyn już się rozpoczęła. 
Zarząd kolei nadwiślańskich oddał do dyspozyeyi 
fabryk potrzebną ilość wagonów towarowych. — 
Przenosi się również do cesarstwa fabryka ołów­
ków S. Majewskiego z Pruszkowa. Fabryka ta 
w roku zeszłym podczas pochodu wojsk niemie­
ckich na Warszawę bardzo ucieipiała. Razem z od­
działami wyżej wspomnianych fabryk wyjeżdżają 
partye robotników.

W dniu wczorajszym dał się zauważyć zwięk­
szony ruch podjazdów, podążających w stronę Pra­
gi. Wszystkie podjazdy napakowane były walizka­
mi, koszami i t. p. Pociągi odchodzące z kolei 
Brzeskiej pomimo zwiększonej liczby wagonów by­
ły przepełnione. Przyczyną tego zwiększonego ru­
chu były wyjazdy rodzin urzędniczych, a to w 
myśl wydanych rozporządzeń. Jak  nas. informują, 
l i c z b a  o s ó b  tej kategoryi, k t ó r e  m u s z ą  o- 
p u ś c i ć  W a r s z a w ę ,  d o c h o d z i  do  30 t y ­
s i ę c y .

Wydział zdrowia publicznego Centralnego Komi­
tetu Obywatelskiego zajął się, jak donosi „Goniec 
Wieczorny11 z 30 czerwca, przygotowaniom dla 
ludności cywilnej respiratorów, chroniących od 
gazów. Wobec ogromnego zapotrzebowania jest 
czynna specyalna pracownia. Prócz komitetów i 
instytucyj mogą nabywać respiratoryi i osoby pry 
watne. (Widocznie liczą się z bliskim szturmem na 
Warszawę. Przyp. red.).

*

W Sosnowcu pojawiło się następujące obwiesz- 
szenie: Osoby cywilne, przybywające z zewnątrz
do miejsc okupowanych przez wojska niemieckie, 
winny natychmiast meldować się u miejscowego 
komendanta. Surowo zabrania się mieszkańcom 
dawać przytułek bez pozwolenia miejscowego ko­
mendanta wyżej wspomnianym -osobom. Niezasto­
sowanie się do niniejszego rozporządzenia będzie 
uważane -za chęć szpiegostwa i karane śmiercią. 
Kara ta odnosi się nietylko do korzystających w 
danej miejscowości z przytułku bez pozwolenia, 
lecz i do osób, udzielających takowych. Główno­
dowodzący.

Powyższe niniejszem podaje się do wiadomości. 
Sosnowiec, dnia 10 lipca 1915 r. Major miejsco­
wy i etapowy komendant Schoulz.

Z Łodzi. W dniu 8 b. m. do Łodzi nadszedł zna­
czny transport ziemniaków, w ilości 20 wagonów. 
Ziemniaki będą sprzedawane biednej ludności w 
gmachu rzeźni p-o cenie 90 kop. za K korca (70 
funtów). Jednocześnie nadszedł transport śledzi — 
15 ton, które sprzedawane będą po cenie 3 kop. 
sztuka. — Właściciele aptek podnieśli gwałtownie 
ceny na lekarstwa, których sprowadzania z Nie­
miec zabroniono.

i-tą ..es, 1Y) .Lipca 1 9 lu

ta sprearte p o m tu  fl Kri
Naczelne kierownictwo- armii niemieckiej, 

pragnąc uregulować stosunki ludnościowe w za­
jętych przez Niemcy obszarach Królestwa, oraz 
ustalić prawa własności ziemskiej, ogłosiło roz­
porządzenie, mocą którego wszyscy mieszkań­
cy Polski, k tórzy  opiuścili miejsce swego zamie­
szkania na terytoryum  p-odlcgającem niemie­
ckiej adm inistracyi cywilnej po lewym brzegu 
Wisły, winni wrócić do kraju, o ile nie znajdują 
się w Niemczech, albo w państwie sprzymierzo­
ne m w stosunku służbowem, albo W pracy, lub 
też nie umożliwia im powrotu okoliczność ieżąca 
poza ich swobodną decyzyą. Niezastosowanie' 
się do tego wezwania pociąga za sobą podatek 
nałożony na  nieobecnych, k tó ry  ustanowiony 
został na sprzeciwiających się tem u zarządze­
niu n a  5 do 15 procent m ajątku  nieobecnej 
osoby.

W edług informacyi „Beri. Lokal Anzeigera“ 
może być kara  za niestosowanie się do tego 
rozporządzenia pobrana aż do wysokości pół 
miliona (500.000) mk. K arę oblicza się według 
m ajątku nieobecnego i wynosi przy m ajątku 
aż do

10.000 mk. 5 procent
100.000 „ 8 „
500.000 „ 10 „
ponadto 15 „
Po upływie czterech miesięcy może kara  na 

nieobecnego, k tó ry  do rozkazu tego  się nie za­
stosował, zostać nałożoną powtórnie. Oszaco­
wania m ajątku, ustanowienie i pobieranie kary  
dokonuje szef powiatu (prezydent policyi), w 
którego okręgu adm inistracyjnym  nieobecny 
m a swą siedzibę. Przeciw wysokości kary  wol­
no w przeciągu czterech tygodni, począwszy od 
dnia wydania Dziennika rozporządzeń zawiera­
jącego powyższe rozporządzenie, założyć zaża­
lenie do szefa adm inistracyi cywilnej dla Fol- 
ski po lewej stronie Wisły, k tó ry  decyduje o -1 
statecznie z wykluczeniem drogi prawnej. — 1 
Z pewnych względów może prawnie ustanowio-1 
na kara- zostać opuszczoną całkowicie albo te ż ' 
częściowo, kara  już pobrana może być zwróco-1 
na. Termin powrotu ustanowiony został na ' 
dzień 1 sierpnia b. r.

Rozporządzenie powyższe do tyka bardzo wie-j 
le -osób, k tóre w chwili obecnej znajdują się 
poza kordonem wojsk niemieckich i austro-wę-] 
gierskich i nie mogą powrócić do swych miejsc 
stałego zamieszkania i do swych m ajątków J 
ziemskich. Do tych mieszkańców Księstwa ma 
zastosowanie klauzula przewidująca „niezależne, 
od ich woli okoliczności, stojące na  przeszko­
dzie ich powrotowi.11

nem urodzaje piękne, szczególnie -zboża. Po nizb 
nach łąki kwieciste, na piaskach okopowizna licha 
z braku deszczów.

Oburza nas, że lud ruski ucieka z Moskalami, 
ale też trudne jest jego położenie. Kto nie che-, 
z nimi iść, a w porę się gdzieś nie schroni, do tego 
strzelają. Sam oglądałem takiego postrzelonego 
chłopa, co go chcieli zabrać, a on odpowiedział 
że się z ojcowizny nie ruszy. Więc kulą w niego!

M .

Jeden z naszych korespondentów, 
który został powołany do służby woj­
skowej i brat już udział w kilku bi­
twach, nadesłał nam list (z datą '26 
czerwca), w którym opisuje, jak właści­
wie przedstawia się żołnierskie życie w 
czasie wojny. Pisze on:

Fala walki porwała i mnie w swoje objęcia. Tym, 
co o wojnie tylko słyszą, co się o nią niejako tyl­
ko bokiem ocierają, wydaje się ona czemś nie do 
zniesienia, czemś w zupełności przcchodzącem ludz 
kie siły. Dla tego jednak, kto ją sam przeżywa, 
kto jest niejako jej cząstką składową, staje się -ona 
rychło cldebem powszednim. Można trzy, cztery 
godziny przespać spokojnie wśród gradu kul. Zbu­
dzisz się, a biją jeszcze, no — to biją. Poczekaj­
my, niech wyplują amunicyę, a potem na nich) 
1 tak od Gorlic skośnie, z dy rek cyn na Sokal, 
wali mój dzielny pułk sądecki na przełaj przez mia­
sta i wioski, przez zbożaŁ lny, ziemniaczyska, przez 
urodzajne niwy włościan, przez puste i smutne 
pola dworskie, przez potoki i rzeki, po pas, po 
szyję. Nikt tu nie myśli o wynalazku pokojowym: 
katarze. Godzien świeża bitka, codzicń nowy po­
ścig. Moskal goni przed sobą ludność włościań­
ską z dobytkiem do Rosyi, .po drodze, co kilkaset 
kroków buduje podziemne komnaty: rowy strze­
leckie. Próbuje nas powstrzymać, a sam chce po­
spieszyć. Nadaremnie! Codzień bierzemy jeńców 
od 2 0 — 200, a  sami — wprost nie do wiary —  jak 
mamy mało straty!—Nie piszę .zaś tego z ewzglę- 
du na pana cenzora, nie, to śnięta prawda. Wo- 
góle brak jest Moskalom amunieyi, używają sta­
rych, zlcżałych ładunków, szczególniej zaś brak 
im amunieyi do armat. Jeńcy z niepokojom wy­
pytują, czy i kiedy będzie »mir«?

I tak leci dzień iza dniem, a my wcinamy się 
klinem w nieprzyjacielskie wojsko, odcinamy mu 
krótszą drogę do Rosyi. Zanim Lwów był wzię­
ty, myśmy już p-oodcinali mu drogi i koleje od 
północy i umocnili się, by zo saka rybka nie u- 
ciekla. , « .

0  życiu nie myśli się na wojnie. Jutro, dziś 
nawet jeszcze mogę nie żyć. Dwa razy się nie 
umiera, a raz umrzeć trzeba. Cala różnica w tern, 
że nic kona się tu, oblewany łzami kochających 
nas osób, na łóżku. Żołnierz pada — i koniec. 
Po bitwie koledzy wybiorą ładne miejsce pod 
brzózką lub pod wierzbą, wygrabią dołek, pocho­
wają, zrobią jeszcze brzozowy krzyżyk, a spieszyć 
się muszą, bo właśnie kuchnia przyjechała <z rne- 
nażą. Dymi się ciepła zupa, pachnie przyprawio­
ne mięso, ślinka idzie na ryż z konfiturami, lub 
fasolką na kwaśno. Niema czasu na długie roz­
myślania, b-0 oto nadjeżdża już drugi wóz z »}a- 
duukiem«. Rozdają cliłeb, masło, ser, suchary, 
konserwy, wino, rum, tytoń, cygara, pocztówki, za­
pałki i dziesiątki jeszcze innych rzeczy. Armaty 
nasze jeszcze biją pościgu, a tu już obóz weso­
ły, śpiewny. Tu grają w »einundzwanzig«, tam do­
gorywa zarzynane prosię, trzepoce się poderżnięta 
a drogo kupiona gęś. A potem słodki sen, a jutro 
znowu bitka. Jutro już może na mnie kolej.. . .  
Alo w armii otucha. Artylerya czyni już naprzód 
przygotowania, Wszak ona występuje zawsze w 
pierwszym akcie, w drugim i w trzecim są już na­
sze role, piechoty........

1 cóż mam jeszcze opisać? Kraj między Sa­
nem a Dunajcem najbardziej zbiedzony. Za Sa-

$anifestacya 
na cześć twórcy Marsylianki.

(Telegram c. k. Biura koresp. o trzymany w  no■> 
cy po zamknięciu wydania porannego.)

Paryż, 16 lipca.
Przeniesienie prochów R o u g e t  d e  L i- 

s 1 ela do Domu inwalidów dało powód do wiel­
kiej manifestacyi, w której wzięła udział lu­
dność Paryża. W pochodzie, k tó ry  wyszedł z 
pod Łuku tryum falnego, wzięli udział prezy­
dent Poincare, wszyscy deputowani i senato­
rowie, ciało dyplomatyczne i deputacye roz­
m aitych stowarzyszeń. Trumnę, spoczywającą 
na lawecie, otaczały wojska garnizonu pary­
skiego.

W Domu Inwalidów prezydent P o i n c a r e  
wygłosił mowę, w której podniósł znaczenie 
M arsylianki, jako  tego niezrównanego hymnu, 
którego tony w sercach narodu wzbudziły nad­
ludzkie cnoty. Przydent przypomniał, że oko­
liczności, wśród których Lisie skomponował 
swój hymn, odpowiadają obecnym warunkom. 
Demokracya francuska, której duch wojenny 
był obcym, pozostaw ała milczącą wobec pro- 
wokacyj i nieustannie usiłowała zorganizować 
i utrzym ać koncert europejski. Po Tangerze 
i Agadirze, po wojnach bałkańskich F rancya 
potw ierdziła swą miłość pokoju, zgadzając się 
na nowe rokowania, aby zażegnać wszelkie 
starcia między Niemcami i Francyą. W  dniu 
w którym  zawarto umowę francusko-niemiec- 
ką, norm ującą interesy oryentalne i kiedy E u­
ropa w ydaw ała się uspokojoną, nieprzewidzia­
ny piorun wstrząsnął światem. F rancya stała; 
się ofiarą brutalnego, w  najdrobniejszych szcze­
gółach z góry ułożonego ataku . Ponieważ 
Francyę zmuszono do dobycia oręża,, niem a 
praw a F rancya chować go do pochwy, zanim, 
polegli nie będą pomszczeni i zanim wspólne 
zwycięstwo sprzymierzeńców nie pozwoli odbu­
dować ruin, utworzyć Francyę w jej całości i 
•skutecznie jej bronić przed peryodycznym po­
wrotem podobnych pr-ow-okacyj. P ragnąc zwy­
cięstwa, F ra n c y a ' ma także pewność zwycię­
stwa. 'Nieprzyjaciele niechaj się nie łudzą w tym, 
względzie. Nie o niepewny pokój «hodzi, lub o 
niespokojne i przemijające Zawieszenie broni, 
między .skróconą wojną, a jeszcze straszniejsze- 
nii bojami, nie po to F rancya pow stała pod po­
tężnymi .tonami Marsylianki, aby  'być w ysta­
wioną na nowe a tak i i śmiertelne niebezpieczeń­
stwo. Ostateczne zwycięstwo będzie nagrodą za 
silę moralności i wytrwałości. Mówca wezwał 
następnie, by wszelkie siły i całą energię zwró­
cić ku jednemu, jedynemu celowi, mianowicie, 
ku wojnie, jakkolw iek ona długo m a trw ać, a r  
do -ostatecznej klęski nieprzyjaciela i aż do usu­
nięcia ciężaru, jaki w skutek dążeń Niemiec do 
wie&ko&ci -ciąży Europie.

P re z y d e n t. zakończył mowę słowami: » Już 
dz-ień chwały, o którym  mówi MaTsylianka, roz­
widnia horyzont, już w  'kilku m iesiącach wzbo­
gacił roczniki Francyi w w ielką liczbę podzi- 
wionia godnych -czynów i wydarzeń. T e podzi- 
wi-cnia go dno cnoty  ludu w -całej Firancyi n i 
były d'aremnomi. Niechaj one dokończą, -swego 
świętego dzieła, o-ne torują bowiem drogę ku  
zwycięstwu i sprawiedliwości. *,

Paryż, 15 l ip c a .,,
Prezydent 'Poinciarć powiedział jaszcze W. 

swej mowie między innemi: AustroAYęgry mi­
nio olst-rzeżeń Włoch i uległości Serbii wykona 
ły  a tak  na Serbię. Hisborya potwierdzi, że Ro- 
sya i F rancya wszystko uczyniły celem utrzy­
m ania pokoju, ale wojskowy imperyałram mo­
carstw  •centralnych pragnął wojny. H istorya 
wykaże naruszenie neutralności 'Belgii, nlesza- 
nowanie wszelkich umów, terorytoowanie ludno­
ści zajętych -teryto-ryów przy pomocy barba­
rzyńskich środków i barbarzyńskiego, nieludz­
kiego prowadzenia wojny. K ażdy Francuz mo­
że twierdzić, że niczego nie zaniechano celem 
utrzym ania pokoju. F rancya jest niewinną ofia­
rą najbrutailniejszego, aż do najmu ejszyeh 
.szczegółów przygotowanego a taku . K ażdy nas* 
żołnierz, każdy  obywatel, każda kobiet fran­
cuska rozumie, że .przyszłość naszej rasy, nasza 
egzysteneya jest zawisłą od ciężkich m iesięcy 
tej wojny.

Odpowiedzialny redaktor:

Wydawca:

Q s m 3 & .

lyi v miin?.
Wojna o wolne wyjście n a  morze na razie od­

cięła nas od morza. W ybrzeże A dryatyku, tak 
chętnie w porze letniej odwiedzane i przez tu­
rystów  Gaiicyi, stało się d la ogółu niedo­
stępne. W pływ »południowego placu boju« się­
ga aż do morza, 'uniemożliwiając -spokojne .zaży­
wanie wywczasów i kąpieli; nie zapełniły się 
też, jak  corocznie, liczne piękne wille w Aba- 
zyi, Lovranie, Porto Rose —  nie mówiąc już o 
Grado —  gośćmi z północy. W ybuch wojny z 
Włochami jeszcze zwiększył upadek życia i ru­
chu na pobrzeżu Adryi, którego stan obecny 
tak  opisuje »Słovensky Naród*:

Dokąd nasz sąsiad za wodą był »przyjacie­
lem*, nic obcego i wiro-giego nie ukazywało się 
jU nas, a jeżeli czasem pokazał się jak i s ta tek  
.francuski, to było to  raczej przyjemniem uroz­
maiceniem  jednostajnego żywota. Teraz jednak 
jstosunki się zmieniły. Całe wybrzeże adrya- 
1'ty-ckie z  drugiej strony jest ziemią nieprzyja­
cielską, a  nasze pobrzeże wystawione jest na 
^wrogie -operacy-e wojskowe nowego- przeciwnika 
(monarchii. Trzeba jednak dodać, że nasze kraje 
6ą przygotowane na wszelkie ewentualności i

że oczekują wypadków, k tó re m ogą nadejść, 
spokojnie i bez obaw.

T ryest jest cichy i spokojny, po przetrzym a­
niu pierwszych dni -wzruszenia, życie jego we­
szło w unormowane koleje. W ładze wydały dwa 
tyczące się wojny zarządzenia. Pierwsze ogra­
nicza oświetlenie miasta: w szystkie okna zwró­
cone ku morzu muiszą być wiećzorem tak  szczel­
nie zasłonięte, aby nie przeniknął n-a zewnątrz 
promień światła. T ak  samo publiczne oświetle­
nie ulic, placów i t. d. jest obecnie bardzo skąpe, 
miasto wieczorem pogrążone jes t w  półciemno- 
ściach. Drugie rozporządzenie władz zaprowa­
dziło specyal-ne legityimacye z  fotografiami dla 
wszystkich osób powyżej 14 roku żyioia w całym 
okręgu tryesteńskim . Ze swej sŁromv i społeczeń­
stwo nie próżnuje. K om itet d la  nieisd-eoia po­
mocy ludności, założony wispólnie przez dzia­
łaczy i przywódców słowieńsfeich i włoskich, 
pracuje gorliwie n a  wsfcystkicli polach; czyn­
nych jest w nim 2000 .pracowników, k tórzy  
zgłosili się diohtowoilnie.

Na wybrzeżu Istry i uczyniły w ładze w szyst­
kie zarządzenia d la  ochrony m ienia i życia oby­
wateli. Z ludności, k to  nie musiał zostać, wy­
jechał.

Pola jest obecnie pustem  miastem; przewa­
żna część ludności wyemigrowała. Ożywienie 
pewne panowało w dniu 26 maja, gdy  chowano

na cm entarzu m arynarskim  junaków, k tórzy  po­
łożyli młode życie przy pierwszych operacyach 
austryackiej floty przeciwko pobrzeżu włoskie­
mu.

W ładze wydały zarządzenie, aby  cyw ilna lu­
dność chroniła isię do domów, gdy sygnalizowane 
będzie ukazanie się lotników nieprzyjacielskich. 
W  ewakuowajnem, opuszezonem mieście pozo­
stało .bardzo' wiele psów i kotów  bez panów, 
pewnego też dn ia  urządziła policya n a  te , zwie­
rzęta  wielkie polowanie.

Obecnie ciężko otrzym ać w  Doli jakieś po­
żywienie, albowiem parę zaledwie restaulra-cyj 
pozostało otw artych. ■»

W -zatoce Quarnero i n a  ehorwacfciem Po- 
brzeżu ludność ctouje się 'zupełnie bezpieczną 
pod osłoną ufortyfikowanych, nie do  zdobycia 
punktów. Pomimo to  jednak  wioski i m iaste­
czka nadbrzeżne w yglądają martwo, ponieważ 
ustał wszelki m ch na molrz.u: nic się n ie przewo­
zi morzem, n ik t nie przejeżdża. 'Liczne hotele, 
restauracye i sklepy ,są (zamknięte, goście ką­
pielowi nie przybyli wcale. Ciche i topuszdzone 
jest dziś głównie m iasto Robrzeża, Zadar. W ła­
dze przeniosły się w  głąb kraju , a  z niemi w yje­
chały  wszystkie zamożniejsze rodziny. Również 
organ urzędowy wraz 'z drukarnią przeniósł się. 
do małego m iasteczka K aina nad  górnym bie­
giem rzeki Kerki. Zam iast gaizety, w ydają teraz;

władze w Zadorze co wieczora biuletyn, k tó ry  
zawiera urzędowe Sprawozdania z placu boju. 
Jaszcze badziej -opuszczony od Zad-a.ru i cichszy 
jes t -Sziibenik (Scbenioo), k tó ry  wsk-utek swego 
•znaczenia i nadm orskiego otw artego położenia, 
wystawiony jest na nieprzyjacielskie ataki. — 
W ładze zorganizowały tli 'służbę bezpieczeń­
stwa.

Największy jpont D alm acji Split (Śpalato), 
k tó ry  w ostatnich izwłasadza latach tak  szybko 
wzrastał i pełen był .ruch-u i życia handlowego, 
■obecnie w ygląda jak  cmentarzysko. W Splicie 
■najwięcej 'znać wojnę. W  przystani ani jednego 
parowca, mola puste, ńad portem  ani na- ulicach 
miasta nie Widać już mieszkańców wysp sąsie­
dnich w  ich .malowniczych strojach, kupcy w 
znacznej części pozamykali swoje sklepy i k ra­
my, n'a ulicy nie spotkasz już mężczyzny, tylko 
czasem kobietę, albo dziecko. Do- 'zachodzie słoń­
ca morze jes t .smutne i  ciemne, a  znikąd nie za­
błyśnie światło latarni, m i s ta tku , nie odezwie 
się znak życia na  wodzie, przedtem  ta k  pełnej 
ruchu żeglarskiego.

- " J a — .L j

Natom iast Dubrow nik {Ragusa; do ostatnich 
niemal chwil by ł baidzio-ożywiony, aczkolwiciji
w tyra roku  nie dopisały te  tysiące turystów,, 
k tó re  dawniej przejeżdżały tu  istal-e uspokoić 
dusze -pięknościami n a tu ry  okolic ^świętego 
Vlaha«; bliskość ważnego i ruchliwego portu
zachowała -dba m iasta jego .daw ne wesołe oży> 
wie-nie. - I

Teraz i to  się skończyło. Komisarz m iejski 2 
ramienia rządu -zwrócił uwagę ludności, 
wprawdzie Dubrownik jest otw artem  -miastem 
jednakże ci, k tó rzy  mogą odjechać, lepiej D 
czynią, gdy odjadą. Miasto -szybko zaczęło pa-* 
istoiszeć. Cicho też, bez głośnych _ manifesta- 
cyj, obchodziło miasto w  dniu  27 m aja -setną ro­
cznicę przejścia Dubrow nika .pod berło domu 
Habsburgów.

W  ciszy i opuszczeniu łeży cale nasze adrya- 
tyckie pobrzeże. Ludność słow iańska opuszcza) 
je, jakby  n a  znak protestu  przeciwko podbój-" 
czym zamiarom włoskiego sąsiada z za morza. 
Opuszcza je jednak .w pewnej nadziei, że wró 
ci wolna do wolnej -ziemi, choć po nią teraz wy 
ciąo-a -chciwą rę.kę spadkobierca republiki weno* 
•ckiej, k tórej ciężkie jarzmo 'te  kraje musiały 
najpierw zrzucić, aby  żyć mogły swobodnie^ 
rozwijać się i kwitnąć.

%  brukam i L iterackiej w Krakowie. uL Jag iellońska 10. Rzadka antkami L. K. .Górski


